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T Y  G O D N I K 
O B O Z O W Y

M«j)> n ie d z ie la  1 l ip c a  1915 r ,  v  ' . ' ^  W ; ‘ '.........  N r. 26 t6 S )V

'  '  ■ , ’ . : h " a  ń b  a  .
" J u tro  P o ls k i" ,  or.i^m p , M ikołajozyka, d n ia  17«I*b*r. p i s a ł :  Uznanie p rz e z  raooarst** 

wa lu b e lsk o  -  sowieokiego reż iriu  w P o lso e  "oznaczałoby zgodę ty  oh pahstw  na P o lsk ę  komu-., 
n i  s ty czn ą , przygotowaną do w o ie len ia  j e j  w rany Zw iązkuScw ieokiego, -  na P o lsk ę , k t ó r e j  
n ie p o d le g ło ść , wolność^ i  s i ł a ,  ta k  u ro czy śc ie  p rzy rzek an e , z o s t a łb y  p rz e k re ś lo n e  za zgo** 
dą ty  oh -mocarstw" • D ziś o i  sami lu d z ie , dokooptowani do k o m ite tu  lu b e lsk ieg o ^  godzą s ię  
na to , oo sami niedawno je sz c z e  o k r e ś l i l i ,  jako "w c ie len ie  P o ls k i  w ramy Związku Sowien- 
kiego"* y ■

V. s ty s tk o , oo r o b i ł  p , M iko ła j ozy i  jego tow arzysze p o l i ty c z n i ,  b y ło  zawsze p e łn e  za- 
k łam ania^ i. f a ł s z u ,  JByło bez odwagi, bez godności, bęz s i ły  c h a ra k te ru , bez,p rzew id u jąceg o  
p r ty s t ło s ć  rozumu p o lity czn eg o  -  cech, 7 n ie  zbędny,oh d la  obrory • in te resó w  narodu po lsk iego»  
D la tego  p rz y n o s iło  P o lsoe  n ie o b lio z ą ln e  szkody i  .s t r a ty  -  żeby wspomnieć .choćby olbrzym ie 
o f ia ry  pow stania warszawskiego* D ziś czyn p , M ikoła jczyka stanow i c io s  zadany narodow i 
polskiem u i  hahbę równą h is to ry c z n e j  hahb ie  ta rg o w io k ie j.

Z ab iegając  u  mpgarstw o uznan ie  peżimu lu b e lsk o  -  sowieokiego i  zawierają*o p a k t z 
agentam i Moskwy -  w tym satyra c z a s ie  gdy W alcząca P o lsk a  Podziemna, najw iększy skarb na­
rodowy p o p iz e z ’|proces moskiewski" -  przeżyw ała Jeden z n a j t r a g ic z n ie js z y c h  ro zd z ia łó w  w 
sw ojej h i s t o r i i  -  p , M ikołajczyk i  jego londyhsoy tow arzysze, p o s ta w il i  s ię  poza naw ias 
narodu p o lsk ie g o . To co^ u c z y n i l i ,  j e s t ,p o z a  s f e r ą  p o l i ty k i  narodu p o lsk ieg o  -  j e s t  w y rz e - ' 
ózeniem s ię^  n ie p o d le g ło śc ią  i  p rzy s tąp ien iem  do wrogów i  ic h  p o l i t y k i  likw idow ania P o ls k i ,

M ieliśmy w t e j  w ojnie dwa w ie lk ie  a tu ty j 1) Rząd wolny i  n ie p o d le g ły , re p re z e n tu ją ­
cy rz e cz y w is tą  wolę narodu .p o lsk ieg o , uznany, za so ju sz n ik a  m ocarstw d y s p o n u ją c y  poważ-  

,*ą  s ^ l  zb ro jn ą ; 2) o rg a n iz a c ję  pahstw a podziemnego i  Armię Krajową, n iezrów naną, najw spa- 
h iŁ ls z ą  ze w szy stk ich  podziemny oh o rg n n iz a o ji oporu,, fcródło odrodzen ia  p o ls k ie j  energ ii.. , 

"luśodow ej, s i ły  n to ralnej i  p o s tęp u  społeozno -  p o lity c z n e g o , /■' , .. ..
Haniebny czyn p , M ikołajczyka i  ...jego tow arzyszy stanow i u d e rzen ie  w jedno i  d ru - . 

gie*. p rz e k re ś la  naszą pozycję  międzynarodową, nasz olbrzym i k a p i ta ł  moralny,^ i. p o l i ty o z ry ,, 
okupiony śm ie rc ią  milionów Polaków , B ra ta  Jąo s ię  z wrogami, p , M ikołajqz3*jc gbdzi w te  
na jw ięk sze  w a rto śc i i  sam p rz y g a d a  rę k ą  do tego-,. ,-by prawdą stałjy s ię .  słowa Mołotowa; 

.P o lska uznana tra k ta te m  w ersalsk im  już nigdy odbudowana n ie  b ę d z ie , - ^ ' .
P , M ikołajczyk n ie  re p re z e n tu je  żadnego poważnego zesix>łu Polaków* Ma je d y n ie  pod­

p a rc ie  obcy oh -  a  pogardę rodaków. D ziała 'praw em  swej o s o b is te j  niew iary  w p o lsk ą  
n ie p o d le g ło ść , prawem n ie w o ln ic ze j p sy c h ik i w ysługiw ania s ię  obcym* jeg p  układy m o s­
k iew skie  podporządkowują zagadnien ie  P o ls k i  -  R o s j i  Sow ieckiej*  Odtąd' sprawa Poj.- ‘ . 
¿ki. ma być już trak tow ana .n ie  w p łaszczy  fenie zagadnieh  międzynarodowych,, a le  jako 
wewnętrzny .problem R osji*  Oto j e s t  prawda teg o , oo n io są  kompromisy m oskiew skie,
"Times* wyrafcnie już przeprow adza an a lo g ię  między przyszłym  u s tro jem  lu b e lsk o  -  m ik o ła j-  
^Bykowskim a dawną/kongresówką", To. b y ło  . od s t u l e c i  mairzeniem- i- dąż eniem carów noskieww . 
»k ioh . To byłby kon iec  P o ls k i ,  Musimy temu p rzeciw staw ić  s ię  w szystk iem i rnszem i s iła m i 
i  środkami .  Od d z iś  reżim  lu b e lsk o  -  m ikołajezykow ski i  Moskwa -  to  .jedno. My, P o lsk a  
W alcząca i  P o lska  Podziemna, k tó ra  nigdy z podbojem Moskwy s ię  n ie  pogodzi -  to  tak że  jed ­
no , , /

Ten p o d z ia ł d z iś  j e s t  jasry  -  według niego  n a ra s ta ć  będą s i ły  oporu narodu  p o ls k ie ­
go,. Jakże  wymowne j e s t  atanpwipkp Polaków skaza ho ów z obozu konoentraoy jnego w B ucherw ald, 
Na wiadomość, że mają podpaśę jbp.a okupację moskiewską z a ż ą d a li  od Amerykanów ewakuowania 
na Zachód: wrócą do P o ls k i ,  nie^' wrócą do R o s j i ,

Cisyn p . M ikołajczyka i  jego grupy j e s t  tym o h y d n ie jszy , że wywołuje ,w o p in i i  św ia­
tow ej w rażen ie , iż  P o la n y sa m i ^obrow ólnie wobec R o s j i  k a p i tu lu ją .  Tak to  d z iś  przedsta*- 
w ia ją  d z ie n n ik i zag ran iczn e . Kłamstwo ro d z i  kłamstwo, jedna  szkoda, .wyrządzona Polsoe,w y­
w ołu je  d a lsz e  szkody,

Gdy św ia t u s i łu je  wmówić, że to  sami Polacy  p o d d a li s ię  Moskwie -  »naszym obowiązkiem 
j e s t  tym o s t r z e j  temu s ię  p rzeo iw staw ic , tym n ie u s tę p l iw ie j .b ro n ić  naszych praw i  naBze;- 
go b y tu . . . ... , . > . < 4 ;

Kto ń ie  w ierzy w trw ałość  m oskiewskich podbojów -  a  ta k ic h  są  d z ie s i ą tk i  m ilionów  -  
k to  w ierzy w p rz y s z łe  odrodzen ie  narodów e u ro p e jsk ic h , te n  rozum ie, że d z iś  obóz P o ls k i  
W alczącej rmisi być n ie u g ię tą  s i ł ą  s o l id a rn o ś c i  narodow ej, a  p rz y jd z ie  ahw ila , gdy cały  
św ia t znów uzńay Źe n ie  ma w olnej Europy bez w olnej P o ls k i ,
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POLITYKA Í  BIOLOGIA

Gdy wspomnimy czasy , poprzedzające  
p ierw szy wojnę światową, czasy ab so lu tn y ch  
monarchów na Zachodzie i  krwawych despo -  
tów na W schodzie, gdy uprzy tomnimy so b ie  
metody w a lk i ty ch  władców z przeciw nikam i 
p o lity czn y m i -  to  dojdziemy do wniosku, że 
w porównaniu z okresem t o t a l i s t y  cznym by­
ły  to  c z a s y . , ,  idy l i i  i  humanizmu. Carowie 

ro s y js c y , wrogowie lu d u , w a lc z y li z bojow­
nikam i w olności, d ła w il i  rew o luc je  i  pows­
ta n ia ,  a le  znamieniem prześladow ań , k tó re  
wobec n ic h  s to so w a li, b y ła  ograniczoność 
grduikow w a lk i i  ograniczoność zas ięg u  xjr z e -  
śladow an • S y b ir  b y ł  i  daw niej, jak  d z iś  , 
sz lak iem  rycerzy  w o lności, m iejscem ic h  ka­
t o r g i  i  zarazem miejscem  um ieran ia  za p ra ­
wdę m oralną -  a le  na S y b ir  sz ły  s e tk i  i  ty ­
s ią c e ,  n ie  s e tk i  ty s ię c y , n ie  m iliony i  
m ilionów  d z i e s i ą tk i .  Na szu b ien icach  i  
p rz e d  lu fam i plutonów  egzekucyjnych g inę­
ły  Je d n o s tk i i  s e tk i ,  a le  karab iny  maszyno­
we n ie  k o s iły  w sumie w ie lk ic h  tłumów lu d z­
k ic h . Dławiono-* pow stan ia  wolnościowe i  w 
innych państw ach,, tak że  zachodnich, a le  i  
tam r e p r e s je  dotykały  r a c z e j  Mw yselekcjono­
wane” Je d n o s tk i i  k o ła , n iż  sze rsze  zw arte 
masy. By3y to  d z iec in n e  ig r a s z k i  w^porowna- 
n iu  z obozami sz y b k ie j śm ie rc i , k tó re  d la  
jednych m ilionów  zorganizował: H i t l e r ,  i  z 
obozami powolnej śm ie rc i , k tó re  d la  innych 
m ilionów  zorganizow ał S t a l i n .  I  n ie  wszys­
tk o , co b y ło  p rzeciw staw ian iem  s ię  rządow i, 
uznawano wtedy za "n iebezp ieczeństw o  d la  
państw a", za sprawę, wymagającą najsurow sze 

go wymiaru k a ry .
W ty c h  dawryoh, "łagodnych" i  " l ib e ­

ra ln y c h ” czasach  Romanowo'# i  H o h enzo lle r­
nów, S to ły  pinów i  Bismarcków, d z ia ły  s ię  
te ż  rzeczy  w prost n iezro zu m ia łe  z punktu  
w id zen ia  ep o k i S ta l in a  i  H i t l e r a ,  Oto po­
tę ż n a  m ili ta ry s ty o z n a  R zesza N iem iecka n ie  
mogła dęć sob ie  radjy z oporem ch łopa  p o ls ­
k ieg o , Woz Drzymały b y ł  g ra n ic ą , na k to  -  
r e j  zatrzym ała  s ię  d z ia ła ln o ść  p o l i ty k i ,  
k tó r e j  celem b y ło  z n isz c ze n ie  p o ls k o śc i,
Woz Drzym ały. re a liz o w a ł p o lsk ą  wolę trw a­
n ia  na p o ls k ie j  ziem i, a  p rz e z  to  -  trw a ła  
po lskość  p o ls k ie j ' z iem i.

D ziś j e s t  in a c z e j .  T o ta lizm  -  sy n te -  . 
za najw yższego poziomu te c h n ik i  i  na jn iż- -  
szego poziomu m ora lności, to ta l iz m  -  dosko­
nały  • znawca duszy lu d z k ie j  i  wyrafinowany 
s p e c j a l i s t a  łam ania  duszy lu d z k ie j  -  z rozu ­
m ia ł dużo rz e cz y , k tó ryph  n ie  ro z u m ie li  
d e sp o c i poprzedn ich  epok. I  na w szystko -  
w y n y ś lił  sku teczne  "sposoby". ^

Zrozum iał ^rzedew szystkiem  ow m isty ­
czny zw iązek, k tó ry  łą czy  człow ieka z z ie ­
mią. z rozum iał, że naród  na sw o je j ziem i 
to  p o tę g a , k tó r e j  n ic  n ie  z łam ie. Naród 
p o ls k i  w P o lsce  tó  w sen s ie  moralno—p o l i ­
tycznym coś zu p e łn ie  innego, n iż  te n  sam 
naród  "p rzen iesiony . " np. na S y b ir . Polacy 
w P o ls c e  w olnej są panami swoich losow, 
P olacy  w o ln i "g d z ie ś  w św ięc ie”; choćby 
nawet n ie  w ro z p ro sze n iu , to  masa, skazana - 
p ó ź n ie j  ozy p rę d z e j na p o li ty c z n ą  z a j a d ę .

, Taka j e s t  s i ł a  ir ra c jo n a liz m u  w ży c iu , że 
związek człow ieka z ziem ią , zdawałoby s ię  W  
m istyczny, j e s t  związkiem realnym  ,a  te n  
•związek r e a l iy  j e s t  fak tem , k tó ry  deoyduje
0 "być a lbo  n ie  być" narodu.

Z rozum ieli to  H i t l e r  i  S ta l in .  D la te ­
go -  gdy dokonali w spó lnej a g r e j i  na P o ls ­
kę -  p o d ję l i  próbę masowego zep ch n ięc ia  
Polaków z n a tu ra ln e j  bazy : życiow ej i  d z ie  
jow ej. p rz e p ro w a d z ili na . o lbrzym ią sk a łę  
d e p o rta c ję  lu d n o śc i p o ls k ie j ,  każdy według 
swoich możności ; H i t l e r  wywoził z P o ls k i  
w g łąb  R zeszy, p lan u jąc  z r e s z tą  w " Mein 
Kampfie" d e p o r ta c je  na S y b e rię  po żarnie -  
rzonym pokonaniu R o s j i ;  S t a l i n  m ia ł S y b ir 
w d y sp o zy c ji, to  te ż  odrazu  sk ie ro w ał tam 
przymusowo s e tk i  ty s ię c y  Polakow, k tó rzy  
mu w p ad li w rę c e , A d z iś  kontynuuje metodę 
masowych d e p o r ta o j i ,  wywożąc w szy s tk ie  e le ­
menty .n ie za le żn e  -  z P o ls k i  i^ z  innych 
okupowanych p rz e z  s ie b ie  k rajów  -  i  b ę d ą c ; ;- 
oczyw iśc ie  zdecydowany •'toywie'zc "w razie:- 1 
po trzeby  " je sz c ze  b o d a j m iljony  a za- 
lu d n ić  Euroj^ę e 1 ement em' ś owie okinu, JUT oz, ■ 
Drzymały nawet jako symbol trudny.; j e s t  do 
zrozum ienia w epooe to ta liz m u , ktofcy n ie  
ty lk o  uprowadza jed n o stk ę  z ziem i ^ jc z y s  -  
t e j ,  a le  rów nież-bez  tru d n o ś c i rozryw a 'od ­
w ieczne zw iązki ca ły ch  narodow z ic h  z iem ią.

Drugą rz e c z ą ,, k tó rą  t o ta l i z m . zrozu  -  
m ia ł i  "opracow ał", to  znaczen ie  p o l i ty  cz*̂  
ne fizy cznego  n is z c z e n ia  mas t ł a s k i c h ,  k tó ­
r e  są  a lb o  mogą byp aktywnymi J a rz e c  iw nikft- 
mi reżim u. Przeaiw nioy reżimów ' i s t n i e l i  
zawsze, a le  daw niej, np. w XIX s tu le c iu ,  
uważano na ogó ł ,ż e  w y sta rcza  p o lity c z n e  
u n ie sz k o d liw ie n ie  p rzec iw n ik a , Dox^iero b a r ­
barzyństw o to ta l i s ty c z n e ,  c a łk o w ic ie  wyzu­
t e  z elementów lu d zk io h , podn iosło  w alkę 
z przeciw nikam i p o lity czn y m i na "wyższy" 
poziom celow ośc i. H i t l e r  i  S t a l i n  n ie  w i -  
dzą x>owodu, aby poprzestaw ać na p o l i ty  os -  
nym t .  j ,  bądź co bądź chwilowym ty lk o  
obezw ładnieniu  "wroga lu d u " : wszak p r o ś c ie j
1 b e z p ie c z n ie j  j e s t  wdeptać go w z iem ię.
A "wrogiem ludu" j e s t  n ie  ty lk o  jed n o stk a , 
k tó ra  świadomie walczy z reżimem: wrogiem 
są takż  e ma sy , tkw iące korzen iam i psy ohio  z-  
nymi w s ta ry c h  formaoh ży o ia , re j^ re z e n tu ją -  
ce s i ł ę  podświadomego b ie rn eg o  oporu, goto­
wego w pewnych warunkach p rz e k s z ta łc ić  s ię  
w " sa b o ta ż " . To te ż  to m liz m  " se rjam i"  * 
w yłuskuje t e  elem enty spo łeczne i  fijzyoz -  
n ie  j e  wykańcza w " obozach śm ierć  i"  ( "Vaj>- 
n ic h tu n g s lag e r"  systemu H i t l e r  -  Himmler) 
a lb o  w "obozaoh pracy" ( " I s p ra w it ie ln o  -  *
t  ru d  owo j  ła g e r"  system u S t a l i n  -  B er Ja) .
Tak g in ą  m iliony lu d z i ,  o k tó ry ch  to ta l iz m  
w ie, że p oczuc ie  w olności można im wyrwać 
ty lk o  w raz z życiem . T o talizm  dobrze to  ro ­
zumie. Z ab iera  im ż y c ie , bo żeby r z ą d z ić ,  
musi im zabrać w olność,

x
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W ty c h  warunkach narodow i, z n a jd u ją -



oemu s ię  w t  o t a l i  s ty o zn e j n ie w o li,  g ro z i 
n iebezp ieczeństw o  do tąd  n ieznane; n ie b ez - 
p ieczehstw o b io lô g iq zn èg o  w yn iszczen ia .

Vr c ią s u  p i ę c i o l e tn i e j  o k u pao ji P o ls ­
k i  G-eetapo zlikw idow ało f iz y c z n ie  c a łe  ma­
sy lu d z i .  "D z ia ła ln o ś ć " okupanta n iem iec­
k iego  b y ła  r a c z e j  prymitywna; ła p a n k i u l i c  z 

•ne stanow iły’ j e j  i s t o t ę ,  s p a la n ie ,c i a ł  s t a ­
now iło j e j  f i n a ł ,  "D z ia ła ln o ść n, NKWD J e s t  
b a r d z ie j  skomplikowana. N ie p o p rz e s ta je  
ono na fizycznym  n is z c z e n iu  lu d z i ,  k tó ry ch  
u zn a je  za szkodliwych; rów nocześnie narzu­
ca  s i ł ą  "nowy ła d " ,  mający w sze lk ie  zewnę­
trz n e  pozory p o ls k o śc i. P o lity k a ' S ta l in a  w 
P o lsc e  po lega  na skombknowaniu b io lo g ic z ­
nego n is z c z e n ia  n ie z a le ż n e j  c z ę ś c i narodu 
p o lsk ieg o  z p o lity c z n ą  Jego m asakrą, Ńarbd 
p o ls k i  znów s t o i  w o b lic z u  n ie b ez p ie cz e ń ­
stwa s tra sz liw e g o , • a zadaniem p o l i ty k i  na­
sze J J e s ta  obrona zarbwno p o li ty o z n e j  p rzy -, 
s s ło ś o i  Państw a P o lsk ieg o  Jak i' b ib lo g ic z -  
n e j  s u b s ta n c j i  narodu, Jak  ratować t ę  sùb- 
stam oję?  .

Pseudo -  re a liz m  p o lity czn y  mbwi po­
p ro ś  tu ; J e ż e l i  będzieny ratow aé, Polaków to  
u ra tu je n y  ,;I vo lś k ę . Z tego  p rzekonan ia  o zer- 
p ie  prawo do u d z ie la n ia  R o s ji  k Ć n cesji po­
lity c z n y c h )  p rz e k re ś la ją c y  oh w p rak ty ce  
b y t  P ań stw ai^ o lsk ieg o  na rz e c z  dorabnyoh 
p o trzeb  e^żys^ency Jnych Poiakbw. J e s t  to  
pry mi ty  w izow anie-problem u, k tó ry  J e s t  skom­
plikowany: i  tru d n y , yj

O czyw iście; gdy n ie  b ę d z ie  Poiakbw ,*■ ą 
to  n ie  b ę d z ie  .P o lsk i, O czyw iście; ż y c ie  ka­
żdego P o lak a  J e s t  rz e c z ą  bezcenną i vdrogą 
n ie  ty lk o  d la  Jego n a jb liż s z y  oh. a le  i  d la  
Pahstw a p o lsk ie g o , Oo do tego  n ie  może być 
dwóch zdań, A le p y ta n ie  i s to tn e  brzm i; oo 
z ro b ić  y żeby uratować Polaków? Jak a  metoda 
prow adzi do o s ią g n ię c ia  tego  c e lu ?

Na to  p y ta n ie  odpowiadamy*. J e ż e l i  
n ie  b ę d z ie  suwerennego pahstw a P o lsk ie g o , 
to  pbfcniej ozy p rę d z e j n ié  b ę d z ie  te ż  Po­
laków. Gdyż przy "w spółczesnych" metodaoh 
to ta l is ty o z n e g o  b a rb a rty h s tw a 'n a ró d . bez 
pahstw a is tn ie ć  n ie  może, Tylko w łasne , na­
prawdę n ie p o d le g łe  państwo J e s t  gwarantem 
p o lity o zn eg o  i  b io lo g iczn eg o  i s t n i e n i a  na­
ro d u . N ik t n ie  może mieć w ą tp liw o śc i, że 
gdyby p rz e z  l a t  k i lk a d z ie s ią t  i s t n i a ł a  
okupacja  h itle ro w sk a  w P o lsc e , to  n iew ie­
l u  Poiakbw pozosta łoby  przy ż y c iu . N ik t 
te ż  n ie  może mieć w ą tp liw o śc i, że gdyby 
k i lk a d z ie s ią t  l a t  r z ą d z i ł  wkPolśoe oku -  . 
p an t sow ieck i, to  wynik ty  oh rządbw byłby 
w reszo ie  podobny; narbd p o ls k i  zg inąłby , 
i  zg inęłaby  P o loka , Świadczy, o tym rów -  
n ie ż  f a k t ,  że pc k i l a t a c h  sowieo — . 
k i  e j  p o l i ty k i  na te r e n ie  R o s j i  w y g in ę li 
tam P o lacy , a zo sta ły  ty lk o  O sóbki, $ieph>* 
ty  i  in n i  enkawudyśoi — pochodzenia p o l­
sk ieg o , ' , 1  , •• -ą .7; -, .

D la teg o  -  b io lo g io z n e  u ratow anie  Po- 
lakbw b ez  p o lity c z n eg o  u ra tow an ia  p o ls k i , ' 
J e s t  n iem ożliw e. i

: Powinniśny w c a łe j  p e łn i dooeniać tjgr
objektywną prawdę, powinniśmy z obie' uświa­
domić , że Jedynym sposobem u ra tow an ia  na­
ro d u  p o lsk ieg o  J e s t  odbudowa rzeczy w iśc ie

n ie p o d le g łeg o ' PuhsriwakńiLslciega, gdyż-tyd kobo- 
i .  ta k ie  państwo J e s t  w s ta n ie  zapewnić 
narodowi b y t ,  rozw ój, p>rzyszłość. I  d la ­
tego  przedewszy stk im  należy  prowadzić do­
b rą  p o lity k ę  t . J .  dążyć z najw yższą wy i,rwa 
ło ś c ią  "i ce low ośc ią  do odbudowy w p e łn i  
suwerennego .państw a P o lsk ie g o , P rzez  do­
b r ą  p o li ty k ę  r a t u j e  s ię  b io lo g ię  narodu, 
n a to m ias t gub i s^ę w szystko -  łą c z n ie  z 

. b io lo g ią .. -  gdy -się m yśli, ty lk o  o b i o l o g i i ,
• " , Należy 'Jednak 1 - b ;ezpośrednię). t r o s z -  

P  ¿ tyć  s ię  o zachowanie s i ł  b io lo g ic z n y  oh 
rpo łęn  zehstw a; zńajdu jącego  s ię  ,w n ie w o li 
w k ra ju ,  Pierwszym przykazaniem  J e s t  t u  
zm niejszen ie  do. minimum i l o ś c i , ,o f i a r ,  
k tb re  p o c h łan ia  vyalka o n ie p o d le g ło ść .
Każdy człow iek z ab ity  w celow ej w alce J e s t  

- s t r a t ą  wojenna, -Ale każdy człow iek zab i­
ty bez szansy uzyskan ia  odpowiednich -  
pod kątem c a ło ś c i  w a lk i -  k o rzy śni ,  to  
c ię ż k i  .b łąd  i  wina ty ch , k t o r  ty mu k a za li, 
zginąć« D la teg o  -  p r ty podejmowaniu a k c j i  
zbro jnych  w im ię w o ln o śc i-n a leży  s ta r a n ­
n ie ,  z całym poczuciem  b d p p w ied z ia ln o śc i 
rozw ażyć, e ty  w d a n e j s y t u a c j i  p o l i ty c z ­
n e j  i  wojskowej i s t n i e j ą  sząn se , uzasad­
n ia ją c e  o f ia r y ,  ,rę '.

P o l i ty k a  nie*może ni.ę l io ty ć  s ię  z 
tym, że poprzez - l a t a  całe.- dolconywują s ię  
o f ia ry  z ż y c ia  m ilionów  .obyw ateli, A le po­

l i t y k a  również' n i  o. mv.-że>uoppśoić do tego,. - 
aby j e j  celem, s t a ł o  s ię  -ratow anie  lu d z i  

: w k r a ju  ze. cenę p rz e k re ś le n ia  m ożliw ości 
o&budowy r i e p o d l e ^ g o  Paą&twa P o lsk ie g o . 
P o l i ty k a  i  " b io lo g ia "  n ie  mogą kroczyć 
osobnymi drogam i, le o z  iść .m u szą  Jedną 
d rpgą , ‘"B iólig ia» '. musi być fu n k c ją  p o l i ­
ty k i,. a n ie  na odw rót, , *

Tego n ie  :rczum ie , pseudo -  re a liz m  
p o li ty c z n y , Wy st^wą -on-na p ie rw sz e  m ie js -  
oe sprawę ■ b io lo g iczn ą"  i  je d n o s tro n n ie  
j ą  f o r s u je ,  będąc przekonany,-, że r o b i  w 
te n  spósob dobrą politykę*.: Powiada; p o l i ­
tyczny punkt c ię ż  koś o i  jq o t. w k r a ju  gdyż 
tum są  d z i e s i ą tk i  miliomów Pola ków, a 
n ie  na e m ig ra c ji ,  gdz ie  jo 3t  mały ty lk o  
p ro c e n t ogo łu  p o lsk ie g o ,JD la te g o  " b io lo -  
gdwie" o b c ię lib y  n p .p rz e n ie ść  leg a ln y  
Rząd P o ls k i  do okupowanej Warszawy. J e s t  
to  na jw ięksty  b łą d  p o i i ty c z r y , J a k i można- 
by d z iś  z ró b -jo ,

.y j e s t  bowiem- rz e c z ą  ja s n ą , że p o l i t y ­
kę odbudowy n iep o d leg łeg o  Państw a P o ls k ie ­
go mpże w t e j  or-wIJ,! prowadzić .ty lk o  rz ą d  
na em igr-aoj-, a  n ie  w -k ra ju , znajdującym  
s ię  w ^żelaż tycłi k le sz c za c h  NRPD. . R^ąd mo­
że wrooię do .kra¡Ju ty lk o  wraz z  w ojskiem  , 
a  wojsko .'może wrooić ty lk o  w odpowiednie j  

, - s y tu a c j i  -p o lity czn.e j ,  z b ro n ią  w ręku.j po 
, to ,  by ub ebpieo jr/ć n ie p o d le g ło ść , by i s t o t -  
• n ie  ratow ać rktraT.«

ći§§;# |  li ■ S  .
x x -

N asi k ap itu ła» © ! h o łd u ją  b io lo g ic z ­
nemu poglądow i v  p o l i t y c e ,  A pog ląd  te n  -  
to  naiwna i  sp rymitywizowana r a c j ą  s tan u , 

k  Chce ona. ratow ać P o lsk ę  p rz e z  ra to w an ie



Polakbw, gdy tymczasem należy  ratować Po­
lakbw p rzez  ra to w an ie  P o lsk i«

Naszym k ap itu lan tom  wydaje s i ę ,  że 
j e ż e l i  zap łacą  R o s j i  c z ę śc ią  praw suweren­
nych P o ls k i ,  to_ u r a tu ją  b io lo g ic z n ą  sub­
s ta n c ję  narodu« J e s t  to  ta k ie  samo złudze­
n ie  jak  to , że j e ż e l i  zap łaoą  " o a ło śo ią " , 
to  u r a tu ją  sprawę.

Tylko dobra p o li ty k a  może uratować 
. ’’b io lo g ię " .  J e s t  ta k  d la te g o , że -  jak  to  
s łu sz n ie  s tw ie r d z i ł  jeden  z organbw p ra ­
sowych p o lo n ii  am erykahskiej -  "b y t naro­
du j e s t  h is to ry o m y  i  wymaga kierow niotw a 
o h isto rycznym  p o g lą d z ie ; w egetac ja  zwie­
r z ą t  j e s t  b io lo g ic z n a  i  d la teg o  wymaga ho- 
dowobw o b io logicznym  poglądzie",

- 00O00-

HRZED V d n iu  5 l ip c a  obyw atele b ry -
WY30RAMI ty js o y , zarbwno o i ,  k tbrzy  p rze  
W ANG-LII bywają w k ra ju , jak  i  k i lk a  mi-

lionbw  ż o łn ie rz y , ro zsian y o h  po 
w szy stk ich  c z ę śc ia c h  św ia ta  -  oddadzą swe 
głosy w p ierw szych od 10 l a t  wyborach do 
parlam en tu . Jakkolw iek  a n g ie ls k i  u s t r b j  
p o li ty o z iy  od p rz e sz ło  100 l a t  o p ie ra  s ię  
Ra system ie dwupartyJrym, to  jednak ordy­
n a c ja  wyborcza -  w myśl k tb r e j  k r a j  j e s t  
obecn ie  podzielony na 6^0 jednomandatowych 
okręgbw, a posłow ie w yb ieran i są  zwykłą 
w ięk szo śc ią  głosbw już w x:>ierwszym g łoso­
w aniu -  zostaw ia  sze ro k ie  po le  d la  indyw i­
d u a ln e j r o l i  każdego z kandydatbw. C zęsto  
rozważany p rzez  ustawodawcbw eu ro p e jak ich  
problem  -  czy głosować na p a r t i e  ozy też  
*a lu d z i,-ro z w ią za n y  z o s ta ł  w A n g lii p rzez  
glosow anie i  na p a r t i e  i  na lu d z i .

N ależy do t r a d y c j i  a n g ie l s k ie j ,  że 
każde wyboiy są  n ie ja k o  p leb iscy tem , w 
ktbrym  wyborcy decydują  o sposob ie  ro z ­
w iązan ia  jednego problemu, uznanego sa n a r 
czelny w danym e ta p ie  p o l i ty k i  b ry ty js k ie j#  
Problem  te n  dominuje nad wyborami, mimo 
iż  d o łącza  s ię  do niego  i  sze re g  inryoh  
ak tu a ln y ch  zagadnieh.

Jakkolw iek  wybory obeone odbędą 3 ię  
już w dwa m iesiące  po zakohozeniu d z ia ła ń ' 
wojennych w E urop ie , w momencie, gdy woj­
na na Dalekim Wschodzie o ś iąg a  szczytowe 
n a p ię c ie , to  głbwne p y ta n ie , na ja k ie  ma­
ją  odpowiedzieć wyboroy b ry ty js c y ,  n ie  ł ą ­
czy s ię  z zagadnieniam i wojennymi ozy te ż  
p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j, a dotyozy wewnętrz- 
nopahstwowy ch k w e s ti i  gospodarczych i  
spo łecznych . Ten f a k t  dobrze obrazu je  obeo­
ne n a s tr o je  mas b ry ty js k ic h :  A nglicy uwa­
ż a ją  k w estie , związane z wojną, Już n ie ­
jako  za echa p rz e s z ło ś c i .  Głbwry n u r t  ich  
m y ś li k ie ru je  s ię  ku pow ojennej p rzy sz - 
ł o ś o i ,  n iep o k o i ic h  prgytem w sporm ienie 
t r o s k  m a te ria ln y ch , ja k ie  dotknęły  zaraz  
po ukohozeniu p o p rzed n ie j wojny m iliony zd&- 
*mobilizowanyoh ż o łn ie rzy  i  robotnikbw  
przem ysłu  wojennego#

i)w czołowy problem  gospodarozo -  
s po łeć  ziy -  to  dylem at, ozy dyspozycja 
kluczowymi g a łęz iam i praerry s łu  b ry ty  js k ie -

t

$

go jak ; k o p a ln ie  w ęgla, huty ż e la z a  i  star­
l i ,  e lek tro w n ie , zakłady uży teczn o śo i pu- JL 
b l in z n e j  o raz  p rz e d s ię b io rs tw a  t ra n s p o r tu  
kolejowego i  drogowego -  ma pozostać n ad a l 
w ręk ach  prywatnych, ozy te ż  p rze jąć  w r ę ­
ce pahstw a. Ta rozbieżność w yłan ia  s i^  w 
odpow iedzi na p y ta n ie , jak  doprowadzić do , 
teg o , aby przem ysł b r y ty j s k i  b y ł zdolry za­
tru d n ić  w szy stk ich  obyw ateli i  odzyskać swą 
dawną p o z y c ję 'n a  rynkach międzynarodowych#
To są  c e le  povraaenbnie d z iś  uważane w Ax>- 
g l i i  za nakaz, od k tb rego  sp e łn ie n ia  zac­
ięży na p rzy szło ść  n ie  ty lk o  św ie tność , 
ftle i  sama e g zy s ten c ja  narodu. U tra ta  bo­
wiem zagranicznych rynkbw zbytu -  d la  
A n g lii ,  k tb ra  musi p łao ić  eksportera za 
importowrane ś ro d k i żywnościowe (p rze d  woj­
ną 00/u o g b ln e j konsumpcji) i  za surowce 
przeny s ło w e ,- byłoby k a ta s t r o f ą .  Tym so-  ̂
nym byłby nawrbt do k lę sk  ok resu  między­
wojennego, kiedy to  od 2 do 3 milionbw Ą 
obyw ateli b r y ty js k ic h  s t a l e  by ło  bez pras­
cy i  wra'z z rodzinam i skazany oh by ło  na 
ź eb rao ią  e g zy s te n c ję , na jaką pozwalały 
z a s i ł k i  d la  bezrobo tnych .

P a r t i a  praoy id z ie  do wybórbw pod 
hasłem  upaństw ow ienia kluczowy oh g a łę z i  
przem ysłu . O skarża ona jego dotychczaso­
wych władoów, że postępowaniem swym do­
p ro w a d z ili w łaśn ie  do u tra ty  zag ran io  je­
ry oh nynkbw zby tu  i  do masowego bezrobo­
c ia ,  dba jąc  jedyn ie  o w łasne z y sk i, k tb re  
zapewniały umowy k a rte lo w e . Te umowy do­
prow adziły do zamykania w arsztatbw  p racy , 
co w ytw arzało jednooześn ie  t^bd towarbw 
i  wysokie ic h  ceny.

Głbwrym argumentem, przemawiającym 
na rz e c z  tezy  labourzystbw , j e s t  obserwo­
wany Już od k i lk u d z ie s ię c iu  l a t  f a k t  czę­
ściow ej d ek ad en c ji przeny s łu  ang ie lsk ieg o #  
P rzez  swbj konserwatyzm przem ysł te n  s t a ł  
s ię  te c h n ic z n ie  zaoofanym, w skutek czego 
produkował d ro ż e j i  m niej, n iż  jego kon­
k u re n c i z a g ra n ic z n i. S zo zeg b ln ie  znamien­
ny pod tym względem obraz p rzed staw ia  
przem ysł węglowy, k tb ry  od l a t  2 0 -tu  j e s t  
zapalnym punktem an g ie lsk ie g o  ż y o ia  ekono­
micznego: wy w ełu je  on r a z  po r a z  poważne 
w strząsy  w całym organizm ie państwowym, 
n ie  w yłączając  o s ta tn ie g o  okresu  wojenne­
go, w ktbrym w ie lo k ro tn ie  wybuohały s t r a j ­
k i  w k o p a ln iach  w ęgla, a  n ie d o s ta te c z n a  
p rodukcja  c zę s to  s ta w ia ła  pod znakiem zar- 
p y ta n ia  wykonanie programu p ro d u k c ji wo­
je n n e j , " '

p a r t i a  konserwatywna odpowiada soc­
ja l is to m , że n ik t  je szo ze  n ie  dow ibdł, iż  
przem ysł a n g ie ls k i  pod zarządem pahstwowym 
2y sk a  na spraw nośoi i  zdoła rozszerzyć  swą 
p rodukcję , aby dać z a tru d n ien ie  w szystkim  
obywatelom i  odzyskać odpowiednią pozycję 
na rynkach światowych, S zozegb ln ie  o s t r e j  
k ry ty ce  poddał program upaństw ow ienia • 
przeny s łu  sam C h u rc h il l ,  Zapoozątkował 
on kampanię wyborozą mową, w k tb r e j  po­
w ie d z ia ł;  "Z gfcębi mego s e rc a  jestem  p rz e ­
konany, że żaden system  s o o ja l is ty  ozny 
n ie  może być stworzony bez p o l i c j i  p o l i -



ty c z n e j .  Ż a d e n r z ą d  soo ja l i s ty o z r y ^ k ie r u ją -  
I oy oałyra życiem gospodarczym k ra ju  n ie  mo­

że zezwolić na swobodne w yrażanie n iezad o - - 
w o len ia . B ędzie  s ię  on m usia ł oprzeć na ro -  

I  d z a ju  jak ieg o ś  G estapo",
K onserw atyści pragną oprzeć cało. « - 

k s z t a ł t  ż y c ia  gospodarczego k ra ju  na indy - 
k w idualne j  in i i ' ja tyw ie  gospodarczej, zaś 

m  d la  u n iem ożliw ien ia  przenrysłowi sztucznego 
fPl o g ra -n ic z a n ia  p rodukcji,podw yższan ia  cen 

i  r e z y g n a c ji  z ek sp o rtu , p roponują ty lk o  
dość ¿ r e s z tą  łagodną k o n tro lę  nad nim.

Ta w alka o p rzy sz ło ść  przem ysłu b ry ­
ty js k ie g o  j e s t  jed nocześn ie  walką^o tempo, 
w jakim  mają być przeprow adzane rożnego ro ­
d z a ju  reform y spo łeczne , k tó ry ch  kon iecz­
n o śc i w z a sad z ie  n ie  negu je  żad n a 'ze  stron*

Obok sprawy pełnego z a tru d n ie n ia  n a ’ 
czo ło  wysuwa s ię  d z iś  n iezw ykle o s try  w 
A n g li i  problem  b rak u  m ieszkań. Problem  te  A 
zaostrzony  z o s ta ł  p rzez  z n isz c z e n ie  m iast 
b ry ty js k ic h  p rz e z  L uftw affe  1  bomby VI i  
V2, a le  i  b ez  tego  b y ł  on zawsze w A n g lii  
a k tu a lry . L iczne  rz e sz e  p r o l e t a r j a t u  w 
okręgach przemysłowych żyły  od p rz e sz ło  
100 l a t  w fa ta li^y ch  warunkaah m ieszkanio  -  
wy oh, w słynnych d z ie ln ic a c h  " slumsów4’uwa­
żany oh za hańbę now oczesnej A n g lii .O p in ia  
a n g ie lsk a  pow szechnie uważa je  d z iś  za n ie ­
godne wolnego obyw atela. P rzypuszcza  s ię ,  
że  trz e b a  b ę d z ie  w c iąg u  n a jb liż s z y c h  ID -  
12 l a t  wybudować od A -  7 m ilionów  domow 
(jed n o ro d z in n y ch ). K onserw atyści ohoą po­
w ierzyć wykonanie tego  olbrzym iego p ldnu  
budowlanego in ic ja ty w ie  p ry w atn e j, labou  -  
r z y ś o i  •- państwu, chcąc mu dać jednoozes -  
n ie  prawo dokonywania przymusowego wykupu 
po n is k ic h  oenaoh terenów  koniecznych pod 
budowę. Z tego  fragm entu  w idać, ja k  poważ­
ne in te re s y  zaangażowane są w obeonej wal­
ce w yborczej.

Tak w ygląda w ^łówryoh zarysach  l i ­
n ia  p o d z ia łu  programów wyborozyoh dwóch 
ob^zow, w alczący oh o w ładzę w A n g lii .  Inne 
p a r t i e  są  w t e j  w alce ty lk o  s ta ty s ta m i ,n ie  - 
w y łą c z a ją c - i  p a r t i i  l i b e r a l n e j ,  k tó ra  -  
jakko lw iek  re p re z e n tu ją c a  k i lk a  milionów 
wyborców dwóch już d z ie s ią tk ó w  l a t  n ie  
może wprowadzić do parlam en tu  w ię ce j n iż  
k i lk u d z ie s ię c iu  posłów, Komuniści n ie  l i ­
czą  s ię  w A n g li i .  S ta le  n a rz u c a ją  s ię  o n i 
P a r t i i  P racy  z o fe r ta m i w spółpracy ozy te ż  

"p o p a rc ia  " i  s t a l e  rów nież o fe r ty  t e  są  k a - • 
te g o ry o z n ie  odrzuoane.

W obeonej waloe w yborczej p a r t i e  n ie  
ty lk o  jednak l i c z ą  na s i ł ę  a tra k c y jn ą  swych 
programów.

K onserw atyści l i c z ą  przedews.zy atkiem  
na magiczny e f e k t ,  ja k i  wywiera na w szyst — 
k ic h  osoba C h u ro h illa , S ta r a ją  s ię  o n i 
p rz e n ie ść  punkt c ię ż k o ś c i w a lk i w yborozej 
z problemów ideo log iczny  oh na kw estie  p e r­
so n a ln e , S ta w ia ją  wyboroy p y ta n ie : k to  je s t  
n a jb a r d z ie j  odpowiedni do sprawowania fun­
k c j i  s te r n ik a  nawy państwowej w trudnym o- . 
k r e s ie  powojenzym ? Ozy n ie  j e s t  nim cz ło ­
w iek , k tó ry  w ygrał d la  A n g li i  wojno ? Za- 
jpewne w ie lu  wyboroow odpowie tw ierdząco  na 

' to  p y ta n ie  nawet spośród  ty c h , ?ctóryóh za­
s a d n ic z e  sk ło n n o śc i c iąg n ą  w k ie ru n k u  p ro -
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g ram u Jjab o u r-T arty ,
I r  zy wódcy so o ^ a lis ty ^ zn i,-o d ra zu  -z ro ­

zum ie li n iebezp ieczeństw o  k ry ją c e  s ię  d la  
n ic h  w t e j  nu c ie  a g i t a c j i  konserwatyw nej.
I c h  główry w y siłek  id z ie  w tym k ie ru n k u , 
aby wykazać, że C h u rc h il l  -  -szef .g ab in e tu  
koalioy  jnego, k tó ry  w ygrał wojnę, to  k to ś  
zu p e łn ie  in ry  n iż  C h u rc h ill  -  le a d e r  rea-_  
k c y jn e j p a r t i i ,  r e p re z e n tu ją c e j  in te re s y  
w ie lk ieg o  k a p i ta łu ,  k a r t e l i  i  m onopoli.

J e ż e l i  chodzi o p o lity k ę  z ag ran ic z - 
ną, to  program  w szy stk ich  p a r t i i  j e s t  i -  
de* tyozry : u trzym anie sojuszów ze S tanam i 
Zjednoczonymi i  ze Związkiem Sowieckim, 
kontynuowanie z maksymalnym, w ysiłk iem  woj­
ny z Jap o n ią , p o p arc ie  d la  "św iatow ej o rga­
n i z a c j i  bezp ieczeń stw a” . Tę jednomyślność 
n a j l e p i e j  o b razu je  fak t*  że przywódca l a ­
bou r zyśtow A tt le e  towarzyszyć b ę d z ie  Chur­
c h il lo w i na n a jb l iż s z e  sp o tk an ie  W ie lk ie j  
T r ó jk i" .

W programach p a rty  Jry oh i  w mowach 
wyborozyoh ( a  p rzy n a jm n ie j w ty c h , ja k ie  
z o s ta ły  szeroko opublikowane) z u p e łn ie  n ie  
są  poruszane inne problemy b r y ty j s k i e j  po­
l i t y k i  z a g ran ic z n e j ja k  np* sprawa p o lsk a , 
g recka, b lo k  zachodnią lub  k o n f l ik t  na Le- 
wanoie. To m ilo  zen ie  j e s t  podyktował^? za­
równo powszechnym uznaniem  ty c h  spraw  za 
d raż liw e  i  n ie  nada jąoe  s ię  do omawiania 
w a tm osferze  w ieoowej, jako te ż  fak tem , iż  
we w szy stk ich  ty  oh sprawaoh o p in ia  k ierow - 
niozyoh elementów w szy stk ich  gtownyo.h p a r ­
t i i  j e s t  ze sobą zgodna.

W si>rawie p o ls k ie j  to  główne p a r t i e  
u zn a ją  uchwały krym skie "za  n a j le p s z e  ro z ­
w iązan ie , ja k ie  b y ło  możliwe*! • N ie należy  
s ię  łu d z ić ,  aby o s ta tn ie  p o stan o w ien ia  
m oskiewskie n ie . .znalazły  ic h  a k c e p ta c j i ,

.. N ie mamy n a ra z ie  dary oh, ja k ie  stanow isko 
zajm uje, w kam panii wyb.prozej grupa posłow^ 
k tó ra  ta k  d z ie ln ie  b r o n i ł a  sprawy p o ls k ie j  
w c z a s ie  d ebat w I z b ie  Gmin.

Kontrw era ja  między p a r t ia m i w d z ie ­
d z in ie  p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j sprowadza s ię

* w yłączn ie  do te re n u  p e rso n a ln eg o . Konser­
w a ty śc i p y ta ją  wyborcę: kogo chcesz, mieć 
jako re p re z e n tant a  W, B r y ta n i i  w rozmowach 
ze S ta lin em  i  Trumanem ? -Czy ma to  być 
C h u rc h il l  ozy A t t le ę  ,? W ielu z postaw io . -  
nyoh p>rzed tak im  dylematem wyboroow n ie

'd łu g o  będ z ie  s io  wahać A t t le e  bowiem, 
k tó re g o  uczciwość j e s t  cen iona  pow szechnie, • 
uchodzi jednak za ozłow ieka słabego  charak ­
te r u .

Kontpropaganda Labour P a rty  o p e ru je  
argumentem, że ży.lko rz ą d  wyłoniony e j e j  
szeregów zdolry  j e s t  do utrzym ywania dob-

• ryoh  stosunków z kom unistyczną T^osją o raz  
z państwam i -nowej Europy, k tó ra  w yraźn ie  
o r ie n tu je  s ię  w k ie ru n k u  radykalizm u  spo­
łeczn eg o . I  te n  argum ent ma dużą moc suge­
stywną d la  mas a n g ie lsk ic h , s i l n i e  zrady- 
k a l i z  cwany oh p rz e z  w ojnę.

X
X X

i 1
Na ogó ł p ra sa  światow a un ik a  s taw ia - 

nia^łioroskopów co do wyniku wyborów*Panuje



p rzekonan ie , że walka b ęd z ie  bardzo * &aolr— 
t a ,  a zwycięstwo je d n e j ze s tro n  n i  oznacz- j 
ne. C sęsto  spotyka s ię  tw ie rd z en ie , ¿e.'gdy­
by n ie  osoba C h u rc h illa , to  zvyyo'ic.stwo P a r­
t i i  P racy byłoby n iew ątp liw e. W obecnej 
Jednak s y tu a c j i ,  kiedy prem ier oddał 3ię  
bez re s z ty  na u s łu g i  swej p a r t i i ,  zapewne 
ona zdobędzie w iększość.

Z p o lsk ieg o  punktu  w idzen ia , ze w zglę­
du na jednonyśłnaść poglądu w szystk ioh  p a r­
t i i  w sprawie P o ls k i ,  n ie  many sp ec ja ln y  oh 
powodbw, aby pragnąc zwyoiostwa k tb reJkoL - 
wiek ze stron»  Zarbwno .lu d z ie  spraw ie p o l­
s k ie j  zdecydowanie n ie  p rzy c h y ln i, Jak i  
lu d z ie  P o lsce  ży o z liw i, zn a jd u ją  s ię  w sze­
reg ach  w szystk ioh  p a r t i i ^ d r z e z  wzgląd Jedr. 
nak na to ,  że bez w zględuohw ilow ą konjun- j  
k tu rę  n a d z ie je  nasze na p rzyszło ść  opieror- 
Ją s ię  przede w szystkim  na n a sz e j wspbłpra^» 
oy i  so ju szu  z W ielką B ry ta n ią , p rz e to  b a r­
d z ie j  odpowiadałoby nam zwycięstwo te j 'g ru r -  
py, k tb ra  n a j le p ie j  gw arantuje u trzym anie 
siłty W ie lk ie j B ry ta n ii .:

Gdyby do władzy d o s z l i  la b o u rz y śo i, 
oznaczałoby to  z a o s trz e n ie  wewnętrznych 
walk społecznych, co o s łab iło b y  s i ł ę  A n g lii  
na zew nątrz . N atom iast zwycięstwo konserw a-., 
ty stbw  przyn iosłoby  r a c z e j  s t a b i l i z a c j ę  wew­
n ę trz n ą  i  um ożliw iłoby pośw ięcenie w ięk sze j I * 
uwagi sprawom zagraniozrym , ..:

• • - 00O00-
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G dziekolw iek są P o la c y , do ja k ie jk o lw ie k  
warstwy sp o łeczn e j n a leż ą  -  wszyscy bez 
w yją tku  praw i Polacy  w idzą d z iś  Jedną ty  Ir­
ko w ie lk ą  i  ważną sprawę: odzyskanie n ie ­
p o d le g ło ś c i , wszyscy s ta w ia ją  so b ie  Jedno 
ty lk o  zadan ie; wywalczenie wo ln e j P o ls k i .
I  wszyscy rozum ieją  słowa "n iep o d leg ło ść"
• i ’Wolność” w prost p rzec iw n ie , n iż  l u b e l ­
sko -  sowieóoy ag en c i i  io h  moskiewoy ro z ­
kazodawcy. N ie  ma żadnej rbżn ioy  w oddzu- 
o iaoh  i  poglądach cy w iln ej c z ę śo i sp o łe -  
•zehstw a p o lsk ieg o  i  t e j  Jego c z ę ś c i ,  
k tb rą  stanow i wrojsko; wszyscy, Jak Jeden 
mąż, dążą do p o ls k ie j  a  n ie  sow ieck ie j 
P o ls k i ,  wszysoy z pogardą odw racają s ię  od 
k ap itu lan tb w  i  aługuabw obcej r a c j i  s tan u , 
k tb rzy  swoją niby to  " re a ln ą ” p o li ty k ą  od­
d a ją  narbd w s ta lin o w sk ą  n iew olę, 0 t e j  po- 
Btawie Polakbw w c ię ż k ie j  d z i s i e j s z e j  go­
d z in ie  św iadczą m, in .  n a stcp u jąo e  dwa g ło­
sy:
CO MOWU ŻOŁNIERZE ? W N r .29 pisma 5-KDP. 
"Y/iadomosoi Kresowej" czytany w a r ty k u le  
p . t .  "Nasza s i ł a  to  id ea" : "TWorzyć musir- 
ny tu  na e m ig ra c ji  s i ł ę  n ie  ty lk o  ż o łn ie r ­
ską, a le  i  obyw atelską w najszerszym  te'go- 
słowa znaozen iu . N ie p a r t i e ,  n ie  kramikajS- \ 
a k ie  in te re s y  grup i  grupeozek są  d la  nas 
id e ą  przew odnią. J e s t  n ią  sprawa P o ls k i ,  
sprawa p e łn aJ  n ie p o d le g ło śc i i  sp ra w ied li­
w ości społecznej.-W  w alce wykuliśmy bez­
kompromisową id eę  w olnośbi, spraw iedliw oś­
c i  sp o łeczn e j i  p e łn e j  n ie p o d le g ło śc i d la  

N arodu P o lsk ie g o . Z d ro g i o b rane j n ie  zar- 
w rboiny. Obce są  nam d e ta l ic z n e  in te re ąy  
grup i  am b ic ji o so b is ty  oh. Ludzi ooeniany 
według io h  postawy wobeo id e i ,  k tb ra  J e s t  
wykuta w zbiorow ej w o li narodu bez  względu
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na środow isko sp o łeczn e . W t e j  c h w il i  d la  • 
nas n ie  ̂ skończył siĉ , Jeszcze  okres w a lk i i  
n ie  skończy s ię  dojcoty, dopóki n ie  z r e a l i -  M 
zujerry m szy  oh celów wo Jem y oh. P r  ze l i c z ą  *
3>Q o i  w szyscy ,k tó rzy  3£.dzą ,ż e  będzieny na<- 
rz ę d z ie m w roku lu d z i  p o k ro ju  p.M ikołaJdzv-  
ka , rozgrywaJąoyoh swe o s o b is te  c e le . 1 

S tanow isko ideowo -  p o li ty c z n e ,J a k ie  jfl 
r© prezentuJeny, po lega  na s i ł o  z w a rte j,n a -  * 
r a s t a j ą c e j  od dołu , od masy ż b łn ie r s k ie j .
S i ły  t e j  złamać n ie  uda s ię  nikomu,bo n ie  

. w yrasta  ona z t e j  ozy in n e j indyw idualnoś­
c i ,  a le  korzeniam i tkw i gfcęboko w uirysłaoh 
i  seroaoh masy ż o łn ie r s k ie J ,  b ęd ące j p rz e ­
krojem  sfjołeozenstw a i  narodu p o lsk ieg o .
00 W \a  OYWIINB SPCLECZHfeTWO V

, w Je ro z o lim ie  odbyło s ię  dn.22 .V I b r .  
wspólne zeb ran ie  p ro te s ta c y jn e  w szystk ioh  
s tro n n io tw  p o lity c z n y ch  p o lsk ic h . Uchwalo­

n o  ap e l do Narodów Z jednoczony oh, w którym  
ozy tany m. i . : "Z asądzen i P o la c y . . . p o t r a f i ­
l i  zorganizować pod okupaoją niem iecką 
p o ls k ie  Państwo Podziemne. P rzez  o rg an iza ­
c ji: tego Państw a k ie ro w a li p rz e z  p raw ie  6 
l a t  walką z, Niemcami i  walkę tę  doprowadzi­
l i  do zuyoięskiego  końca '.. .  lu d z ie  c i  n ie  
z ach w ia li s ię  a n i na chw ilę, Śmierć t y ł a  
io h  stałym  towarzyszem.

C ała  p o lsk a  o rg a n iz a o ja  ruchu  oporu 
b y ła  najw iększą  w Europie i  uznana z o s ta ła  
za n a jle p sz ą . Wkład J e j  do zwycięstwa S pr-y -
m ierzorych  nad Niemcami j e s t  ogromry.........

P rzez  a re sz to w an ie , p roces i  wyrok 
Moskwa b r u ta ln ie  z łam ała  w łasne s ło w o ., , ,  
z pogardą r z u c i ła  rękaw icę "zgniłem u Zacho­
dowi", ...Moskwa liczy ' na egoizm Z ao h o d u 'i ' 
z zimną krw ią s to s u je  n iem ieck ie  metody. * 

Sprawa .P o lsk i j e s t  p robierzem  t e j  " 
wojny, Dopoki p o lsk a  n ie  odzyska swojego 
te ry to r iu m  oraz w olnośoi i  n ie p o d le g ło śo i,f  
dopoty c e le  zw y cięsk ie j wojry z Niemcami 
n ie  będą o s ią g n ię te .  Na te ry to r iu m  P o ls k i  
decyduje s ię  p rzy sz ło ść  w szystkim  nam w spół-  
n e j c y w il iz a o j i ,  Los oałego Zaohodu 2iależy 
od ro zw iązan ia  sprawy p o ls k ie j .  I  d la te g o  • 
n ie  moznf^ milczec* X d la te g o  n ie  można być. 
obo ję tiym .

t  Jako p rz e d s ta w ic ie le  wolnego sp o łe ­
czeństw a p o lsk ieg o  o raz  przem aw iając im ie­
niem Polaków, n ie  mogąoyoh mówić w okupowa­
n e j  P o ls c e , zwracany s ię  do Narodów Zjedno­
czonych o d o p e łn ie n ie  swoich zobowiązań wo­
bec P o ls k i  w im ię szacunku d la  własnego 
słowa i  własnego honoru. Domagany s ię  d la  
P o ls k i  sp raw ied liw o śc i i  prawa",
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Fokt au ten tyczny ; Haoha o trzym ał swego cza­
su  od p r a s k ie j  komendy p o l io J i  n iem ieo k ie j 
p rzep u stk ę  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i ;  "O k az ic ie l 
n in ie js z e g o ,p .D r  Haoha, P rezyden t Czeoho -  
s ło w ao ji, ma prawo swobodnego p o ru szan ia  
si<£ na te r e n ie  .• r o te k to r a tu  w towarzy s tw ie  
osob, k tó re  sam sob ie  d o b ie rz e " . -  W ątpiny , 
ozy "p .U icepreraier"  M ikołajczyk  otrzym a 
ta k  daleko  idące  upraw nien ia  na te r e n ie  
" P ro te k to ra tu  Sow ieokiego",


